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B 
PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: OD OGNIA, KRADZIEŻY, TRANSPORTÓW i GRADOBICIA. S 

W dziale ubezpieczeń rolnych 
Warszawskie Towarzystwo załatwia na naj dogodniejszych warunkach ubezpieczenia ogniowe 

~ budynków, płodów rolnych, inwentarzy żywych i martwych. Dzięki stosunkom reasekuracyj- ((t 
"IJ) nym z najpoważniejszemi towarzystwami zagranicznemi ~ 

~ Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń posiada poważne fundusze ~ 
'1J w walutach wysokocennych, wynoszących po przeliczenIu przeszło 1.500.000 dolarów amery- ~ 

~
. kańskich. Ponadto Towarzystwo jest właścicielem 10 nieruchomości: 3 w Warszawie, 1 w Bia- ~ 

łymstoku, 1 w Bydgoszczy, 1 we Lwowie, 1 w Poznaniu, 1 w Sosnowcu, 1 w Wilnie, 1 w Ka
towicach. 

Towarzystwo posiada Oddziały: w Warszawie, w Białymstoku, w Gdańsku, w Katow:icach, 

S w Krakowie, we Lwowie, w Łodzi, w Poznaniu, w Równem, w Wilnie. Reprezentacje i Ajen- @ 
tury we wszystkich miastach i miasteczkach Rzeczypospolitej. 

AJENTURY w OKOLICY: w Łowiczu p. Marjan Szonert, Bank Ziemi Łowickiej. 

8 
w Kutnie p. Edward Leśkiewicz, Oddział Syndykatu Rolniczego. S 
w Źychlinie p. Władysław Przeidziecki, właściciel składu materjałów aptecznych. 
w Krośniewicach p. Jan Suzin. 
w Gąbinie p. Stefan Kęsicki. 3-2 
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OLBRZQM DueHA. 
Dwadzieścia lat minęło od śmierci człoWieka, 

którego wśród trzydziestomiljonowego narodu znały 
tylko jednostki, ldóry formalnie biorąc, przeszedł 
przez życie jako prosty dzienmkarz, a Jednak doko
nał rzeczy niesłychanej-zawrócił z fałszywej drogi 
wóz historji narodu polskiego, który lat blislw pół 
tysiąca po tej drodze pędzil. 

Jan LudWik Popławski wyrósł w epoce najbar
dziej beznadziejnej ze wszystldch, jakie Polska kie
dykolWiek przechodziła. Państwa nie było, lud ciem
ny, szlachta, chwieiąc się między aktami bezmyśl
nej rozpaczy (rok 63) i jeszcze bezmyślniejszej re
zygnacji (ugoda), zanik woli, trzech wrogów potęż
nych, dyktujących prawo całemu śWiatu- czy my, po
kolenie niepodległej Polski możemy wogóle zrozu
mieć, jali olbrzymi być musiał wysiłek umysłu, który 
w takiej chwili umiał zrobić rzecz przez lat czterys-

ta niemożliwą dla Polaków: odkryć prawdę? 
A prawda ta, to stwierdzenie, że "wolny dostęp 

do mQrza, posiadanie call{Owite głównej arterji wo
dnej kraju-Wisły, to warunki konieczne praWie 
istnienia naszego. Całe to porzecze Bałtyku od Wio 
sły aż do ujścia Niemna, tali niebacznie kiedyś roz
trWonione wraz ze Sląskiem przez państwo polskie 
musi być odzyskane przez narodowość polską. Wy
rzeczenie się tego przyrodzonego dziedzictwa i nie
szczęśliwe majaki" podtlOjÓW na wschodzie "były przy
czyną naszego upadku politycznego" ("Glos" 1887 r.). 

Gdy Pop/awski publil<ował te słowa, prawdę 
w nich zawartą odczuło i zrozumiało kilkudziesięciu 
ludzi. Ogół drwinami przyjął te "marzenia". I rze
CZyWiście w ówczesnej chWili, gdy samo istnienie 
narodu polskiego zdawało'się być rzeczą beznadziejną, 
myśl o polskim morzu była zuchwalstwem bez sensu. 
Tal{ wydawało się wówczas. A jednak? 

Tych liilkuset ludzi, których on wychował, na· 
uczy/ patr2:eć w przyszłość, zaciskać 2:ęby i "walić 
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głową o mur, póki nie pęknie, umiało pod jego wo
dzą wywołać rewolucję poglądów, wychować naród 
na innych podstawach, zrobić go wielkim przez wiel
ką polttykę. l w dziesięć lat po śmierci Popławskie
go, najgenjalniejszy z je$lO uczniow, Roman Dmowski, 
kładł swój podpis pod kartą niep0dległości naszej, 
pod księgą, która uznała nasze prawa do ziem za
chodnich, kładł podpis-pod traktatem Wersalsl<im. 

Popławski już tego nie dożyJ, ale tę chwilę 
przewidywał. Przewidywał róWnież jednak, że Jego 
plany mOl!(ą nie być całkowicie url.eczywistnione. 

"Ta walka - mówił W dWanaście lat po swym 
pierwszym artykule, kiedy JUż wiele w myśl je~o 
wskazań zdziałano,-walka, która się toczy na na
szych kresach zachodnich, nie jest sprawą jednej 
dzielnicy, lecz sprawą żywotną całego narodu. "Glu
pia Polska bez Poznania" móWi przysłowie, które 
utworzyli ojcowie nasi po rozbiorze kraju na kon
gresie wiedeńskim. Tak, marną byłaby ta przyszła 
Polska, dla której żyjemy i działamy, ta Polska, któ
rej nie doczekamy się zapewne, ale którą oglądać 
hędą dzieci i wnuki nasze-nie tylko bez Poznania, 
ale i bez Sląska, bez dostępu do morza, a więc bez 
Gdańska i Królewca. Te prowincje, które dziś do 
Prus należą, są koniecznym warunkiem istnienia pań· 
stWa polskiego, już dziś są warunkiem utrzymania 
potęgi prusko-niemiecl<iej. Dla nas tembardziej nie 
może być kompromisu. 

. ... Zawsze i mocno pamiętać trzeba, że bez tych 
ziem Pulska nie może istnieć, że, choćby w innych 
granicach powstała, do ziem tych dążyć musi. Niem
<..y to już rozumieją-my nie wszyscy jeszcze". 

Niemcy to rozumieli już wóWczas i zrozumieli 
rolę Popławskiego. W wydanej w roku zeszłym 
ciekawej i gruntownej, choć z nie\lątpliwą nienawi
ścią do PolSKi pisanej pracy: "Die polniche Frage 
aIs Problem der europaelschen Politik" mówi dr. 
Walter Recke: 

Już w 18~7 r. próbował Popławski odwrócić uwa
gę swych rodaków od "nieszczęśliwych majaków pod
bojów na wschodzie" i skieroWać na rzekomo starą 
drogę polskiej polityki piastowskiej, na ekspansję 
w kierunku Bałtyku i odzyskanie Prus Wschodnich 
wydaje mu !.ię rzeczą najwięl<szej wagi, chce je przy
gotować przez systematyczną polonizację tego ob
szaru. Bez pozyskania bOWiem Prus Wscnodnich 
wydaje mu się niemożliwe utrzymanie Prus Zacho
dnich (Pomorza). Zaś bez Pomorza byłaby Polska 
niezdolna do rozwoju a nawet do dłuższego życia". 
Te dążności wypOWiadał Popławski w latach 1887, 
1899 l 1903 w artykułach, które umieszczał w wy
dawanym przez siebie piśmie "Glos" i w redago
wanym wspólnie z Dmowskim czasopiśmie "Przegląd 
Wszechpolski" (AlIponische Rundschau). 

Popławski zdobył szybko przemożny wpływ 
w Lidze Polskiej, był właściwym teoretykiem partji, 
duchowym ojceIl1 ruchu. Jego idee o terytorjalnym 
ukształtowaniu się przyszłego państwa polskiego, 
które rozwijal już w 1887 rolm były najWażniejszym 
pokarmem duchowym dla przy wódcy stronnictWa na· 
rodowo·demokratycznego, Romana Dmowsl<iego. Zna· 
lazly one swoje urzeczywistnienie w traktacie wer
salskim. (str. 159). Ze smutkiem dodaje Recke, że 
udało się Poplawskiemu dokonać rzeczy, której nikt 
przez całe stulecie nie mó~ł urzeCZYWistnić: sl<iero
Wać ostrz~ polityki polskiej przeciW Niemcom. W zro
zumieniu tego Recke cytuje długie ustępy Z artyku
łuw Popławskiego, wyl<azując jak fatalnie zaciążyły 
one nad losem państwa niemieckiego. 

. Niemcy dODrze oceniły złowrogie dla nich dzia
lanie Popławsl<iego i wychOWanej przez nie~o naro
dowej dem@lcracji. Natomiast społeczeń~two polskie 
zapomniało o Puplawskim, co Więcej, zapominać za
czyna o jf'go programie. Ciekawe byłoby określić 
w tern zjaWisku wiell<ość roli propagandy niemieckiej. 

Dziś w Polsce znowu odwraca się powoli oczy od 
Z9chodu. Stare nałogi zaczynają się odradzać. 

To, co na kongresie wersalskim mieczem idei 
wyrąbał dla Polski Roman Dmowski, dziś jest kwe
stionowane w prasie zagranicznej, nawet z ust przed
stawicieli oficjalnych podają niedwuznaczne słowa 
o kwestji "Kurytarza". a nasze władze milczą upar
cie. Któż dzisiaj mówi o zajęciu Gdańska, któż 
m}śli o polonizacji Prus Wschodnich~ o koniecznoś
ci ich ldobycia? Dziś wywołuje to takie same drwi
ny, jak on~iś W 1887 roku. 

Tern Więcej należy WrHcać do ożywczego źród
ła myśli Popławskiego. Niema dziś Jego między na
mi, ale są Jego idee, silne, mocne, niezachwiane, 
potWierdzone przez prawdę dziejową. W 1887 ro
ku garstka ludzi pod jego przewodem pOWiedziała: 
"contra spem-spero"i jak nawoływał Popławski "tluk
ła łbem o mur, póki nie pęknie". Nie jeden padł 
z głową roztrzaskaną-ale mur runął. 

To jest wskazówką dla nas młodych, jak ma
my postępować. Czeka nas i to w niedalekiej przysz
łości bezlitosna wojna z Niemcami. Zapewnie w~zys· 
cy jeszcze odbędziemy ją w okopach. Mamy w niej 
dużo do stracenia i dużo do wygrania. Musimy wy
grać! Tego nas uczy Popłav.-ski. 

. Z ogromu twórczości myśli P Jplawskiego po
ruszyliśmy jedno tylko zagadnienie główne. We 
wszystkich dziedzinach myś1i politycznej przeorał no
we drogi, ałe W tej dokonał rzeczy nadzwyczajnej . 
Odnalazł nić polityki polskiej zagubionej jesżcze 
przez Jagiellonów. Odrobił błędy wiekowe, urato
wał Polskę przed zagładą, zostawił nam testament 
ducha, któremu zostać musimy wierni aż do śmierci. 
Popławski nie doczekćlł się dotąd pomnika, ale do
czekał się czegoś Większego: wcielił się w duszę 
narodu polskiego i żyje w niej wiecznie. Naród 
może zbłądzić i błądzi, ale ~dy posłuC"ha duszy swo
jej wróci zaWsze do idei Poplawskiego. 

Jan Mosdorj. 

Mowa posła Fijałkowskiego w Sejmie. 
W toku dyskusji nad budżetem zabrał glos 

imieniem Zw. Lud.-Nar. p. Fljałkowski: 
Jedynie ten budżet rolniczy jest budżetem 

oszczędnościowym. Gdyby pozycje -kwestjonowane 
przez nasz klub w innych budżetach znalazły się 
w budżecie rolnictWa w postaci subwencji na mel
joracje, to nasz klub byłby w kłopotliwej sytuacji 
jako propagator oszczędności, bo przeCież melio
racje najlepiej nadają się do zatrudnienia bezro
botnych, w tym dziale trzy czwarte kosztów stanowi 
praca ludzka. Ale o tern jakoś zapomniano. 

Niewłaściwy stosunek rządu do organizacyj społecznych. 

Na pierwszy plan wysuwa się stosunE'k rządu 
do organizacyj społecznych Mamy u siebie bardzo 
piękne tradycje tych organizacyj, które przez cały 
CZf\S naszej niewoli, zastępowały nam państwowość. 
Stosunek rządu do nich powinienby być taki, że 
jeżeli społeczeństwo wykazuje w pewnej dziedzinie 
aktywność, należy organizację społeczną otoczyć 
opieką, subwencjonować ją i t. d., a co najważniejsza, 
nie należy tworzyć urzędów analo~icznych, lecz tyl
ko dopełnienie, bo życie stWierdziło, że najtaniej 
jest właśnie dZiałać za pomocą organizaCyj społecz
nych. Otóż subwencje dawane przez rząd są wo
góle za male, mam tu na myśli np. Centralne To
warzystwo Rolnicze, gdzie skupiły się najlepsze siły 
rolnicze. Subwencje dochodzą tylko do 40 proc. 
sl<ladek łożonych przez społ~czeństwo, a zasadą 
powinnoby być, żeby dochodziły przynajmniej do tej 
samej wysokości. Toby się SOWiciej opłaciło, niż 
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budowa wspaniałych gmachów państwowych i fun
dusze dyspozycyjne. Przypuszczam, ze nawet referent 
działu rolniczego jest tego samego zdania, choć na
tezy do innego obozu politycznego. 

Chaos w powiatach. 

Prócz tego nieraz nie wiemy, czy mamy do 
czynienia z ministerstwem rolnictwa, czy z min. 
spraw wewnętrznych. Np. dziś na terenie samo
rządów powiatowych toczy się jakaś robota przeciw 
okrę~owym towarzystwom rolniczym. Tworzy się 
tam komisje rolnt> przy sejmikach, te komisje jednak 
nie są dopełnieniem towarzystw rolniczych, lecz 
stwarzają im konkurencję. Smiem twierdzić na pod
stawie doświadczeń własnych, jako członek tOWa
rzystv.a kutnowsl{iego bardzo zasłuzonego, obcho
dliło ono teraz swój jubileusz, a w ciągu ostatniego 
roku zorganizowało 100 spółek drenarsl<ich. Otóż 
starosta dał do zrozumienia, ze jeżeli nie ustąpię 
z zarządu, to organizacia nie uzyska subwenCJi sej
mikov.:ej. Subwencje już przyrzeczone poprzedniego 
roku, wstrzymano i zatądano róznych zmian perso
nalnych. 

Teror polityczny. 

Ta taktylta rządu pozostaje w związku z jego 
walką z Centralnem Towarzystwem Rolniczem. Za
miast walczyć z politykomanją, rząd sam wprowa
dza czynnik polityczny do C. T. R. a przecież gdyś 
my zapytali ministra rolnictwa, co nam mają do za
rzucenia, minister był bardzo zakłopotany i musiał 
odpowiedziećl że miał taką dyspozycję z góry. Ten 
fakt piętnujemy jako postępek bezsensowny i nie 
moralny. (Oklaski na prawicy). Czas jest skończyć 
z tą polityką (P. Janiak: Wyście zaczęli). Wasz 
klub wczoraj takie nonsensy gospodarcze tu mówil, 
że wy w tej sprawie nie macie Żadnego zdania. 

Komisje rolne miałyby wspaniałą dziedzinę pracy 
np. regulowanie rzek, ale niestety, czynniki rządowe 
były zanadto zajęte wyborami. 

W związ!m z tą sprawą, jest sprawa izb rolni
czych. Na odnośny projekt miało główny wpływ mi
nisterstwo spraw wewnętrznych. Szkoda, ze nie usły
szeliśmy uwag referenta w tym przedmiocie. We
dług projektu dopełnieniem izb mają być nie orga
nizacje społeczne, lecz właśnie znowu sejmiki po
Wiatowe, znowu urzędnicy, starostowi.e, wójci, sołtysi. 
Koncepcją dzisiejszego rządu jest, by tak zorgani
zować ludność rolniczą loa pomocą urzędów, żeby 
przy każdej oka7ji mieć wpływ i wywierać ewentu
alnie teror za pomocą administracji. 

Zgubny system. 

A ostrzegam Panów z "jedynki". że ten system 
raz stworzony, może być przyjęty później przez inny 
rząd. Panowie z "jedynki" nie wieczni, a właśnie są 
żywioły, które jakkolwiek pozornie z panami nie 
idą, ale w gruncie rzeczy są bardzo zadowoleni z ta
kich posunięć obecne$lo rządu, bo gdy one przyjdą do 
steru, będą miały już gotowy aparat do celów dale
kich od celów ziemiaństwa zgrupowanego z "jedynce". 
Poczynania Iządowe powinny być poczynaniami spo
lecznemi i każdy społecznik bez względu na to, ja
kie ma przekoiianiCl politycwe, powinien być usza
nowany, bo on popycha rozwój państwowości na
przód, bo niema państwa bez społeczeństwa. Pań
stwowość, która chce się rOZWijać bez społeczeń
si wa, to gmach na piasku. 

Inne sprawy. 

Mówca wypowiada si~ dalej za typem sz;<ół 
rolniczych2-zimowych, za koniecznością meljoracji 
rzel< i dopływów przez Ministerstwo Rolnictwa a nie 
Robót Publicznych. za subwencjonowaniem ce~ielni, 
które wyrabiają rurki drenarskie, bo dotąd importu-

jemy z Czech, a co do ~dytów, to uznaję do
datnie posunięcia rządu dla ziemiaństwa, lecz do
maga się jeszcze równomiernego tra'<towania obu 
typów spółdZielni, zastrzegając się przeciw używa
niu kredytów w celach politycznych. 

Dalej stwierdza, że przeciętna cena kubicznego 
metra drzewa wynosi 30 zl., a preliminowana jest 
w budżecie na 19 zt, różnica ta wynosi globalnie 
40 milionów złoty..:h. Gdyby nawet uznać zwyżkę 
tylko 5 zl. na metrze, dałoby to już 20 miljonów 
Więcej dochodu. O takie też podniesienie dochodu 
móWca propozy~ję Wnosi. 

~aród a waisKa. 
Marszałek Piłsudski w przemówieniu swoim 

do oficerów rezerwy przez Radjo powiedzinI: "Pol· 
ska ma dziwny grzech myśli, ciążący na Niej. Woj
sko jest u nas czemś obcem, czemś nieznanem, 
jak gdyby niepotrzebnem. Wojsko jest to "jak gdy· 
by niepotrzebna prawda życiowd". 

Oskarżenie to dla każdego Polaka byłoby bar· 
dzo ciężkiem, gdyby znaleźli się tacy Polacy, na 
sumieniu których ciążyiby ten grzr:ch. 

Niema na świecie narodu, któryby tak ukochał, 
tak czcił i szanował swoje wojsko. Niema ofiar, na 
któreby ,Polak nie był zdolny dla swego wojska. 
Niema w Polsce rodziny polskiej, Idóraby nie miała 
kogoś z swych synów, braci w wojsku, albo kogoś 
kto szedł nie z musu, a z własnej woli do \\Iojska, 
aby bronić Ojczyznę i umierać za Nią. 

Zolnierz polski-ten obrbńca Ojczyzny, obroń
ca Wiary i mowy ojczyst ~j-to nasz syn, brat, to 
kość z kości i krew z krwi naszej-to duma Na
rodu. To żołnierz, o którym śnił i marzył Polak 
w dzikich tajgach Sybiru, czy wśród dzikich koza
ków i czerkiesów Kaukazu, czy w pruskich lub 
austrjackich kazamatach. Czyż Więc może on być 
dla nas obcym, nieznanym, niepotrzebnym? 

Na Widok swego kochanego wojska serce każ· 
dego Polaka omal nie pęka z uniesienia, z radości. 
że po ciężkich czasach niewoli, zawdzięczając żoł
nierzowi polskiemu, Polak jest panem u siebie w 
swej Ojczyźnie, w swym domu. 

Z bólem serca jednakże musilJly przyznać, że 
demoralizujące, jak robak toczące orgaF1izm państwa 
polskiego, wpływy żydowsko· masońskie, które się u nas 
w ostatnich czasach bardzo wzmogły również 
dotknęły niektóre sfery wojskowe. I nic dziwnego, 
że tacy osobnicy nie wzbud7ają szacunku w spo
łeczeństwie polskiem. Nie mogą być szanowani ci 
wojskowi, Ittórzy w nocy, napadli na bezbronnego 
b. m. Zdziechowskiego w jego wlasnem mieszkaniu. 
jak również i ci, co zatarli na pomniku 10 pułku 
słowa, które są wyryte w sercu każdego Polaka i 
każdego żołnierza polskiego, bo z temi słowami na 
ustach żołnież polski Walczył za Ojczyznę, i umie
rał za Nią, gdy zachodziła ku temu potrzeba. 
Tacy osobnicy to- hańba, to-wrzód na ciele woj
ska polskiego, które c7.eka na swego chirurga, aby 
on wrzód ten tisunął. E. G. 

GOŚCIE fRANCUSCY 
w Złakowie Kościelnym iWalewicach. 

W dzień ŚWięta Bożego Ciała zawitała do nas 
w ŁOWickie, goszcząca już od paru tygodni w na
szem państWie, wycieczka francuska ze Szkoły Wvż
szej Gospodarstwa Wiejskiego w Grignon (pod Pa
ry~em). 
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Wycieczce towarzyszyli: p. Mirecki, dyrektor 
W}'dzialu Oświatowego przy C. T. R. oraz 4-ch aka
demików ze Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej
sleie~o w Warszawie p. p.: Bielski, Niecięgiewicz, 
Wiśnie~ski i labiel/o. 

P . .Mirecl{i spełnial funkcję przewodnika-infor
matora p. p. studenci zaś slużyli jako tIumacze. 

Szanowni wyc!eczkoWicze, dojecha\\lszy koleją 
do stacji Jacl<owice, przybyli do Złakowa Kościelne
go na specjalnie wysłanych po nich pojazdach od 
gospodarzy tejże WSi i okolicy. 

Wycieczkę powitał Komitet przyjęcia Gości 
w osobach: ks. kanonika Trawińslciego, p. Walerego 
Janowskiego, p. Boskiej, p. Janowskiej, p. Boguszo
wej, p. Biernackiego, p. St. Chlebnego i innych. 

Po powitaniu mili goście udali się do Kościoła 
na nabożeństwo, gdzie w presbiterjum zajęli miejsca 
w umyślnie ustawionych krzesłach. 

Nieco później przybyli do kościoła p. Grabiń
ski z Walewic i niżej podpisany. 

Spostrzec się dało, że ładna świątynia w stylu 
nadwiślańskiego gotyku Wzniesiona oraz malowidla 
olejne na ścianach presbiterjum, ilustrujące siedem 
sakramentów śWiętych, pędlla artysty-malarza Stroje 
nowskiego-wywarły bardzo miłe wrażenie na za
granicznych gościl:jch. 

W miarę pobytu w śWiątyni uWidoczniało się 
nn twarzach sympatycznych gości wielkie zaintere
sowanie barwnym strojem złakowianek i złakowian. 

Zainteresowanie to łącznie z podziwem wzra
stalo, ~dy wycieczkoWicze wzięli udział w procesji 
do ołtarz}'. 

Otoczył ich zwarty kordon straży okolicznych 
w lśniących kaskach, gustownych mundurach i ło
Wickich portkach. A poza kordonem tłumy wier
nych wśród I<tórych mieniły się od barw stroje 1<0-
biet i dziewcząt gęsto przetykane bialemi sukmana
mI i strojnem\ lejbikami mężczyzn. 

Szczególnie pięknym był widok całej procesji, 
gdyśmy pod~szli do pierwszego ołtarza. Przed na
mi las chorągwi i sztandaró\J okolony barwnym ro
jem dziewcząt i dziewczątek, trzymających lilje a na· 
okolo jak okiem si~gn1Jć tIu my i tłumy modlących się 
w skupieniu, w tern skupieniu w jakiem tylko umie 
się modlić ludek polsl<i. 

Zaiste cudny był to widok, .bowiem poza biją
cą barwnością obrazu dała się wyczuwać tu utajona 
moc reltgljna, jaka w c:zasach niewoli nas uchroniła 
przed rusyfikacją i germanizacją, a W czasie inwazji 
bolszewickiej stworzyła "Cud nad Wisłą". 

Ocenili to widoClnie francuscy goście, ~dyż 
co i raz któryś z nich chwytał za aparat fotograficz. 
ny, aby uwiecznić jakiś osobliwy fragment z tego 
pięknego obrazu, lecz postawa rozmodlonych tlu
mów wstrzymywała ich w tych zamiarach. 

00 jakiego jednak stopnia rozwinęła się w go
ściach naszych chęć uwiecznienia tego malownicze· 
go i pełnego tężyzny duchowej obrazu dowodzi 
chociażby fakt, że oddalili się oni już przy 3-im oł
tarzu pod lJramę kościelną sl<ąd foto~rafowali za
wzięcie zbliżającą procesję, poczem zagarnięci w kor
don strażacki weszli do kościoła. 

Po nabożeństWie mili wycieczkoWicze wraz 
z Komitetem Przyjęcia i zaproszonemi gośćmi uda
li się na śniadanie W ~ościnne progi plebanji. 

Przed plebanją powitał wycieczkoWiczów na
czelnik straży pożarnej ze Zlakowa Borowego p. Bo
jarski, wyrażając w imieniu wszystkich obecnych 
strażaków swą radość z powodu przybycia gości 
z zaprzyjaźnionego z nami państwa, i zal<ończył swe 
przemówienie okrzykiem "Niech żyje Francja"! co 
wszyscy obecni podchwycili. 

Na tak serdeczne powitanie odpowiedZiał w je
zylm francuskim prof. Bretignere, że miło mu jest 
słyszeć z ust Polaków wyrazy uwania i sympatji 
dla jego bohaterskiego kraju, lecz czuje się w obo-

wiqzku zakomunikować tu obecnym, że i jego ziom
kowie rówllież żyWią też same uczucia W stosunku 
do nas Polaków. Kończąc szanowuy profesor wzniósł 
okrzyk: "Niech żyje Polska"! co dzielnie podchwy
cili jeQo wychowańcy. 

Przy oluzykach: "Niech żyje Francja! Niech 
żyje Polska!" wkroczyliśmy do przestronnych pokoj i 
pleba'1ji. 

Tam zasiedliśmy do suto zastawionych stołów. 
Podczas śniadania przemówił pierwszy w języ

ku francuskim gościnny gospodarz tego domu, les. ka
nonik Trawiński. 

Wyrazil on radość, że Złakowowi Kościelnemu 
przypadł tak wielki zaszczyt goszczenia u siebie 
przedstawicieli kraju, ktory od czasóW Nnpoleona 
aż do doby obecnej zawsze był i jest obrońcą wia
ry, kultury i cywiltzacjł łacińskiej. Kończąc wielebny 
ks. kanonik wzniósł okrzyk: "Niech żyje Francja!" 
Niech żyje!" odpowiedZieli kilkakrotnie obecni, po
wstając z miejsc. 

Naraz rozle:;!ł się śpiew Marsyljanl<i... to stra
żacy śpiewali ją po polsku. 

"Niech żyje Polska" odpoWiadają w podzięce 
sympatyczni Francuzi i znów niemi1knące. "Niech 
żyje" ' rozle~a się po salach... Kres okrzykom kła
dzie śpiew dziewcząt hymnu naszego. 

Brzmi dziarska melodja mazurka ... i bezwiednie 
człowiek biegnie myślą do tych czasów, kiedy ona tam 
vowstała. W bujnej wyobraźni swej widzi on Dą
browskiego i jego wiernych towarzyszy broni w zie
mi włoskiej, a potem .... Borodino, Moskwa i... straszny 
odwrót... zmierzch naszej potęgi państwowej ... ucisk, 
niewola, knut... Lecz momenty dalszych przeżyć, 
którym ta pieśń stale towarzyszy i cud, te "Polska 
nie zginęła" napawa nas nadZieją, że nigdy nie zgi
nie, skoro tak nadal ramię przy ramieniu kroczyć 
będziemy z tym zaprzyjaźnionym krajem, przedsta
wicieli którego dziś tak serdecznie s.!ościmy. 

Umilkła melodja mazurka. Przemawia teraz 
p. Walery Janowski, prezes Komitetu Przyjęcia Go
ści. MÓWi on po polsku, podkreślając, że jeszcze 
więcej rada im jest wieś polska, skoro widzi w oso
bach ich rolnikóW francuskich, gdyż wspólność plO
fesji wiąże polskich rolników z nimi nierozerwalnie. 
Okrzykiem: "Niech żyje Francja!" kończy swe prze
mowie nie. "Niech żyje!" grzmi niemilknąco po salach. 

W odpowiedzi p. Janowskiemu przemaWia po 
francusku p. prof. Bretigniere, wyrażając podZiW, tż 
Polska po tyloletniej niewoli, po rujnuj~cej gospo
darce okupantów tak szybko zagoiła swoje rany pod 
względem ehonomicznym. Szczególny postęp daje 
się zauważyć w dziedzinie rolnictwa: "Niech żyje 
Polska" rzuca okrzyk szanowny proft!sor, "Niech 
żyje!" podchwytują wszyscy Francuzi, poczem into
nują "Marsyljankę"· 

Trzeba było popatrzeć tedy na naszych ~ości 
z jal{im naciskiem, z jaką młodzieńczą werwą oni 
tę pieśń śpi~wali.. Co za brawura, co za zaciętość 
malowClla się na ich twarzach. Czuć by/o, że tych 
ludzi melodja i słowa tej pieśni przeistaczają na 
oczach naszych. 

Teraz dopiero zrozumiałem jest dlaczego Fran
cja ostała się potędze teutonów, bowiem na "Berty" 
i guzy trujące ostatnich miała ona na swoją obronę 
jedyny i niezawodny puklerz--o~rom ducha. Taki 
naród z każdej zaWieruchy wyjdzie zwycięsko. 

Przemawiali jeszcze p. prof. Dechambre, gospo
darz ze Złakowa Borow~go, Stanisław Chlebny, pre
zeska M/odzieży Polskiej. Wiejskiej p. Golisówna, 
akademik-francuz oraz jeszcze raz prof. Bretigniere. 

Po każdem przemówieniu naprzemian śpiewali 
strażacy lub dziewczęta, a raz nawet dla urozmaice
nia mili goście odśpiewali "Madelon" . 

Prześpiewanie 3·ch zwrotek "Roty" zakończyło 
śniadanie. 
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DZiękując gościnn~mu ks. kanonikowi za prze
::życie pod jego dachem tak podniosłych chwil, opusz· 
czaliśmy jego progi z Wdzięcznością W sercu. 

Na drodze spotkała nas nielada niespodzianka: 
p.p. strażacy, chcąc uczcić jak należy sympatycznych 
gości-cudzoziemców przedefilowali przed nami dwu
krotnie. 

Milo było patrzeć na te dziarskie twarze ryce
-łZy ognia, na ich szparki krok i marsową postawę. 

Po defiladzie udaliśmy się zwiedzać niektóre 
ze wzorowo prowadzonych gospodarstw, poczem za
jechały pojazdy, aby odWieźć gości do Kiernozi. 

Goście francuscy, chcąc uwiecznić tal< mile 
chwile spędzone z nami fotografowali się w rozma· 
itych ugrupowaniach: to z dziećmi, to z kobietami, to 
z m~żczyznami. 

Profesorowie zaś, chcąc dać dowód jak są da· 
lece ujęci gościnnem przyjęciem tutejszych gospo
darzy, sfotografowali się W kapeluszach i płaszczach 
j<siężackich, czem wywołali huragan serdecznego śmie
chu u obecnych. 

Po odśpiewaniu przez sympatycznych Francu
zów "Marsyljanki" wśród ustaWicznych wiwatóW ru
szyliśmy ku Kiernozi. 

Po drodze w Złakowie Borowym Straż tamtej· 
sza zgotowała przejeżdzającym owację. 

PrzeJawy życzliwości ze stronv okolicznych miesz
kańców nadsekwańscy goście napotykali Wszędzie. 

Trzeba przyznać, że Komitet przyjęcia WyWią
zał się znakomicie ze swego dosyć trudnego zadania. 

Bezwzględnie, że dużo należy przypisać tu nie
zmordowanej energji p. Walerego Janowskiego, u
czynności i życzliwości I<s. Kanonika Trawińskiego 
zapobiegliwości gospodarzy: pp. BiernacIdego i St. 
-Chlebnego, krzątaniu się koło stołu-p. Urbankowej, 
pomocy-p. Ojrzanowskiego i Wielkim chęciom dziew
cząt i pp. strażal<ów z ich energicznym przedstawi
cielem naczelnikiem p. Bojarskim. 

Górą złakowiacy! Cześć! 
Przyjechawszy do Kiernozi, wsiedliśmy do ocze

kujących autobusów i udaliśmy się w stronę ŁOWicza. 
Na Blichu przed szkolą rolniczą zaledWie się zatrzy
maliśmy i ruszyliśmy do Walewic. 

Zmęczenie ogarniało powoli wszystkich. Ten 
i ÓW opierał głowę do drzemki, lecz, gdy ktoś pod 
BielawamI oznajmił. że tutaj właśnie padlo, 4 ty
siące Niemców, chęć do drzemki znikła i wszys
cy tłoczyli się u okien autobusu. 

Nareszcie zbliżamy się ku WaleWicom. Wi
dać już imponujący palac ... za chwilę wjeżdżamy 
w bramę i ... już wysiadamy. 

Witają nas: p. Grabiński (junior), p. Grabiń
ska (siostra), p. Grabiński (junior). Magnacka sie
dziba w całej pełni i... nie jedno widziała. 

Przechodzimy naprędce pokoje i wychodzimy 
na taras. Co za wspaniały widok ... 

Lecz nie wszyscy zachwycają się tym wido
kiem: część wycieczkowtczów idzie ZWiedzić racjo
nalnie prowadzoną hodowlę karakułów. 

Brak czasu (goście spieszą się na pociąg) nie 
pozwala ani na jedno, ani na drugie więc zasiada· 
my do obiadu. 

Podczas obiadu p. prof. Bretignere, WZt10~ząc 
zdrOWie państwa gospodarstwa, wyrai,a swe zado\\lole
nie, że napotkał majątek w wysokiej Imlturze rolnej . 

Na wyrazy uznania p. Grabiński (junior) VJ jtt
zyku francuskim tak odpOWiada: 

" Panowie! Rad jestem, że mogę przyjąć dziś 
przedstawicieli nauki i młodzieży francuskiej W do
mu, który znaczy w historji Jeden z etapów drogi 
waszego wielkie~o cesarza Napoleona I. 

Rad jestem przedewszystkiem dlatt'go, że po
dróż Wasza da Wam możność zapoznać się bliżej 
z naszym krajem i zbliży nas do siebie. 

Ma to znaczenie pierwszorzędne W okresie 
ciężkich trosk i poważnych zagadnień polityki mię-

dzynarodowej, w czasie coraz żywszego odradzenia 
się polityki "rewanżu" za tralitat Wersalski. Teraz 
bardziej niż kiedykolWiek korzystnem jest, by młode 
pokolenie Francji włl'lsnemi oczami przekonało się 
jak bardzo Polska jest kluczem. sklepienia Europy. 
Ale obok tych przyczyn ogólnych, cieszę się z Wa
szego przybycia do Walewic jako rolnik i w tym 
charakterze Was rolników-witam. 

Wspólność zawodu zaWsze jest węzłem, zbli
żającym ludzi do siebie, lecz zawód rolnika służbę 
ziemi rodzinnej-znamionujący, czyni z nas jakby 
~apłanów, służących temu samemu śWiętemu.ognisku. 

Przeżywaliśmy okres w którym zawód rolnika 
był w poniewierce, kiedy pracę na roli uważano za 
,ciężkie roboty, kiedy interesy rolnict~a były stale 
pOŚWięcane na rzecz przemysłu. 

Pod wpływem tych prądów ustrój wewnętrzny 
narodów uległ spaczeniu a krvzys mordlny i gospo
darczy, który temu towarzyszył, stał się jedną z przy
czyn wielkiej wojny światowej. 

Tragedja przez któte przeszła Europa, zaczęła 
powoli przemaWiać do głębiej myślących umysłów, 
skierowując uwagę ich ku zagadnieniom rolnym, 
przywracając rolnictwu to znaczenie, które w llO
spodarstwie społecznem zająć musi. Juljusz Melines 
stal się jednym z najwybitniejszych apostołów tego 
ruchu. 

Hasło "powrotu do ziemi" odzyskało prawo 
obywatelstwa oietylko jako dążenie do usprawnienia 
i podnies1enia produkcj i rolnej, ale również jako 
teorja socjalna oparta na wyzyskaniu wpływu moral· 
nego i wychowawczego pracy rolniczej. 

Na drodze świata te narody jedynie utrzymują 
swój byt i pomyślność, te państwa mogą być pewne 
swej mocarstwowej potęgi, które potrafią harmonij
nie rOZWiązać zagadnienie społeczne; w których 
wszystkie warstwy, wszystkie gałęzie produl<cji, złą
czą swój wysiłek w myśl szczytnej zasady solidary
zmu narodowego. 

My, rolniCY, mamy do spełnienia rolę poważną 
w tej pracy, wytwarzając wysiłkami naszemi tani 
i obfity chleb, zasobną ludność Wiejską o wysokim 
poziomie godZiwych potrzeb oraz podstawy samo
wystarczalności gospodarczej na wypadek wojny. 

Ale poza tern zadaniem naSlem jest: przeciW
stawić nerWowemu życiu miejskiemu, poważną, pełną 
patrjarchalnej prostoty pracę na roli. która trzyma 
człowiek.a w blizkości prawa, jakie Stwórca przez 
przyrodę ludzkości daje. 

Dlatego też pomimo postępów nauki i techniki 
rolnej, dwa znam symbole nieśmiertelne, które uzmy
słaWiają prze.lnaczenie naszegQ zawodu: postać Ojca 
rodziny, co szerokim ruchem ręki rzuca ziarno w rolę 
i Matki, co otoczona liczną ~romadł<ą swych dzieci, 
przeżegnawszy chleb-kraje go. Drogi życiowe 
obu naszych narodów często się krzyżowały, inte
resy się nasze zarębialy. Wspólne mamy troski 
i niebezpieczeńst\\."a. Przeznaczenie zrodziło bra
terst\\lo w wojnie ; pokoju. Pracując na niwie rol
nicze), przyczyniamy się do Wzmocnienia naszych 
narodów, do zabezpieczenia ich przyszłości , zasłu
~ujemy siQ pokojoWi ogólnemu. Pozwólcie, panoWIe, 
że wzniosę ten kielich na cześć Waszą i na pomy
~lność francuskiego rolnictwa. 

Po spożyciu wet ów. pożegnaliśm}' gościnnych 
państwa Gtabińskich i autobusami pomknęliśmy do 
Łowicza. 

M. Mszczonowskt. 

ZA WIADOMIENIE. 
XII Walne Zgromadzenie Związku ReWizyjne

go Polsldch Spółdzielni Rolniczych odbędzie się 
w Warszawie w dn. 19 i20 czerwca 1928 r. w sali Cen
tralnego Towarzystwa Rolniczego, ul. Kopernika 30 .. 
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Początek zebrania 19 czerwca r. b. o godzinie 
3 popołudniu, 

Porządek obrad. 
1. Zagajenie i przyjęcie regulaminu obrad. 
2. Referat ks. prałata W. Blizinskiego--"Jak 

podnieść dobrobyt na wsi". 
5. Sprawozdanie z działalności Związlm za 

1927 r. i udzielenie skwitowania ZarządoWi. 
4. Zmiana statutu ZWiązku. 
5. Referat dyr. Z. Chmielewskiego: "Izby Roi· 

nicze" • 
6. Działowe posiedzenia delegatów Kas Stef

czyka, Spółdzielni Rolniczo - Handlowych 
oraz mleczarskich i jajczarsliich. 

a) gospodarka spółdzielni i jej wytyczne, 
b) opIaty do ZWiązku, 
c) wybory członków Komitetów Działów, 
d) wnioski. 

7. Spra\\lozdanie z zebrań działow}ch i za· 
twierdzenie uchwał i wyborów. 

Rewizja lekarska osób objętych re
jestracją t. zw. francuską. 

Podajemy do Wiadomości zainteresowanym, ze 
Ministerwo Spraw Wojskowych rozpatruje obecnie 
sprawę poddania reWizji lel<arskiej tych wszystkich 
osób, )itóre zostały objęte wykazami rejestracji, 
tak zwanej francuskiej, lecz nie uzyskały zaopatrze
nia inwalidzkiego, w rozumieniu ustawy z dnia 
18 marca 1921 roku (Dz. Ust. R. P. poz. 195). 

Dowództwo Okręgu Korpusu 
Sam. Ref inf. 

KRONIKA. 
Kalendarzyk 

f Ptątek Najsl. Serca Jezusa. Wita 
Sobota Bennona, Julitty 
N1edzt'ela Bl. Innocentego M. 
Poniedziałek MarJia i Marcelina M. m. 
Wtorek Gerwazego i Protazego 
Sroda Sylwerjusza P. M. 
Czwartek Alojzego Gonzagi W. 

Wschód słońca 3.15. Zachód 8.01. 

W lasku Arkadyjskim w dniu 24 b. m. o godz' 
5· ej pp. urządza zabawę taneczną Straż Pożarna Ochot
nicza w NIeborOWie. Moc atrakcyj i bufet sowicie zao· 
patrzony. Szczegóły w afiszach. W razie niepogo
dy zabawa odbędzie się W dniu 1 lipca. 2-1 

Swiadedwa dojrzałości otrzymali w ŁOWiczu: 
w gimnazjum żeńskiem im. J. U. N.iemcewicza w Ło· 
wiczu; 1) l3ąclkowska Marja, 2) Bonczak Józefa, 
5) Doncbach Marja, 4) Gillern Marja, 5) Gołofit Ste
fanja, 6) Hartwig Wladyslawa, 7) Majewska Justyna, 
8) Niebudek JadWiga, 9) Niebudek Stefanja, 10) Nie· 
węgłowska J~nina, 11) Perlwwsk:ł R~ina, 12) Slęc:
kowska MafJa, ]5) Szeremetti Aleksandra, 14) Tra

. wińska Irena, 15) Wier~bicka Stefanja, 16) Wrób-
lewska Genowefa, 17) Zochowska Stanisł-awa. 

W ~imnazjum męskiem im. ks. J. Poniatows
kiego: l) Baleja Jan, 2) Bluhm·Kwiatkowski Zbig. 
niew Wojciech, 5) Kazimierczal{ Konstanty, 4) Kok· 
c.zynski Juljusz, 5) Kuczyński Marjan, 6) Kowalczyk 
Andrzej, 7) Leszczyński Idei, 8) LiberC::ldzki Józef 
Marjan, 9) Małuszyński Jerzy Marcin, 10) Rusek An
toni, II) Rusek Jan, 12) Sufliński Jan, 13) Sąchoc
ki Jerzy Józef, 14) Sokolewicz Zbigniew Witold, 
15) Wilemborek Jan, 16) Zimniak Józef. 

W państwowem Seminarjum nauczycieiskiem: 
1) Andrzejczyk Stanisław, 2) Chróścicki Zbigniew, 
5) Cybulski Aleksander Wiktor, 4) CWierdziński Jan, 
5) Dębowski Władysław, 6) Dąbrówka Wacław Hi· 

łary, 7) Dwornik Stanisław, 8) Filipczak Antoni, 
9) Gałecki Ireneusz, 10) Graska Jan, lI) Jalwbow. 
ski Antoni, 12) Kazimierczak Wincenty, 15) Kozłow
ski Kazimierz, 14) Krauze Wojciech, 15) Król An
toni, 16) Kulisiewicz Edward, 17) Łucznik Bronisław, 
18) Materek Stanisław, 19) Michalak Stefan, 20) No
wak Mikołaj, 21) Piwnicki Franciszek, 22) Rdzanow
ski Władysław, 23) Sałuda Bronisław, 24) Schon
hofer Roman, 25) Skrobisz Jan. 26) Tarka Franci
szel" 27) Tokarski Władysław, 28) Trębski Winc~n. 
ty, 29) Uczciwek Jan, 50) Urbańsl,j Antoni, 31) Zy
to Franciszek. 

Adeptkom i Adeptom do wiedzy wyższęj na 
nowej drodze życia przesyła-"Szczęść Boże". 

Redakcja. 
Kino "Eos" WYŚWietli film "Napoleon w Mos

kWie". Zobaczymy Więc powstanie rojalistów w Wan
dei przeciwko rządom dyrektorjatu, wzrost potęgi 
cara moskiewskiego, szczyt rozkwitu cesarstwa fran
cuskiego za Napoleona l-go, Wreszcie pochód na 
Moskwę 20 uzbrojonych narodów pod wodzą Bona
partf'go i.. straszny odwrót z pod palącej się Moskwy. 

Brak świeżego mięsa. Slwtkiem zakazu sprze
daży mięsa rano w niedzielę mieszkancy Łowicza 
~muszeni są nabywać je w cZWartek lub piątek do 
Wieczora, co wskutek panujących upałó\\l i bral,u 
odpOWiednich piwnic nie daje możność konsultlen
tom spożywania mięsa w stanie świeżym. 

Czy nie wskazanem by było, żeby Magistrat 
przywrócił sprzedaż mięsa w jatkach w niedzielę 
rano do godz. 9-eJ? 

Jak poznawać sfałszowaną śmietanę. Usta
wicznie słyszymy narzekania, że kupujemy sfałszo
waną śmietanę, zaprawianą mąką. Aby przekonać 
Się o tem wystarczy wpuścić kroplę jodyny, a sfał
sZOWana śmietana przybierze kolor niebiesl,awy. 

Jakość innych produktów można sprawdzić bez
płatnie w aptece p. Tylmana. gdzie jest odpOWiednio 
urządzona stacja dOŚWiadczalna. 

Zakończenie kursów dla głuchoniemych. 
W dniu 10 b. m. i r. w godzinach pomiędzy 15-17 
w sali szkoły handlowej (Rynek Kościuszki 16) od
było się zakończenie kursów dla głuchoniemych. 
Przybyło 5-ro głuchoniemych dorosłych (od 21 do 
27 lat) i jeden chłopiec lat 11. 

W obecności miesc0wego burmistrza p. dr. Ba
ci, rodziców i krewnych uczęszczających na kursa 
i kilka postronnych osób-kierOWnik i nauczyciel 
egzaminowa? głuchoniemych dorosłych z umiejętności 
niemego czytania i pisania po polsku i rachunków, 
zaś na chłopcu II-nim, I<tóry był zaledwie na 10 
wykładach, demonstrował nową metodę uczenia głu
choniemych mowy ustnej. Wynil\j pracy wspaniały. 

W sprawie nauczania głuchoniemych dzieci. 
Powziąwszy wiadomość od wytrawnego i dobrze 
wtajemniczonego fachowca, że wyższe władze Szkol. 
ne skłonne są do zewolenia na przyjmowanie głu
choniemych do szkól powszechnych (naturalnie do 
czasu, póki specjalnych szkół dla głuchomemych Ole 
będZie w lnaju dosyć), podajemy do wiadomości 
publicznej, że wszyscy, którzy mają głuchonieme 
dzieci w wieku szkolnym a nawet i starsze, mogą 
składać podania na ręce właściwego inspektora 
szkolnego tej mniej Więcej treści: 

Do Pana Inspektora SZlwlnego .... 
, Takiego-ej . " zamieszkałego-ej ..... 

Podanie. 
Ja niżej podpisany (a) mam syna (córkę) głu

choniemego (ą) w wieku lat. .... Wiem, że szkół dla 
głuchoniemych w panstwie polsl{lem jest jeszcze 
bardzo mało, przytem nie stać mnie nietylko na opla
tę Szkolną i na utrzymanie dziecka w mieście ale 
nawet na starania w spraWie umieszczenia .....• 
w Szkole specjalnej. 
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Wiem ze Marjanna Pisarek, głuchoniema lat 14 
ze Wsi Ziąbh gminy Kompina, już trzeci rok chodzi 
do zwyczajnej szl<oły powszechnej we wsi Korabka 
i przez ten czas nauczyła się dobrze czytać i pisać, 
wiem, że taki sam fakt miał miejsce i we wsi Chru
ślin, pow. Łowickiego. Wobt'c tego uprzejmie pro
szę pana Inspektora o przychylne i niezwłoczne 
przedstawienie Władzy Wyższej, azeby syn (córka) 
mój( a) zo stał( a) przyjęty( CI) po wakacjach roku bieżą
cego do naszej szkoły powszechnej, bo każdy do
brze rozumie, że niemowa, który(a) nie umie ani czy
tać ani pisać, jest bardzo nieszczęśliwy(a). Od osób, 
które się dobrze znają na nauczaniu głuchoniemych, 
wiem, że jedno, dwoje głuchoniemych może się 
uczyć w szkole powszechnej razem ze słyszącymi 
z dobrym dla siebie slmtkiem i hez Wielkiego amba
rasu dla nauczyciela(ki). 

Wielka zabawa młodzieży. 

Chodzisz smutna i s!<waszona
Rób na to, co chcesz; 
Ja ci daję dobrą radę-
Na Zabawę śpiesz! 

Długotrwałe i przejmujące zimna, deszcze i 
obawy przed ich skutkami pofaldowaly nam czola 
i przyzwyczaiły do pozostawania w domach naszych. 
Nuda, zły humor, narzekania, kaprysy .... Coraz rza
dziej uśmiechać się chcemy. Gotowiśmy zapomnieć 
się bawić-już tylko zabicie czasu szukamy ... 

Eureka!! 
W nadchodzącą niedzielę (17 b. m.) na boisku 

sportowe m 10 p. p. 61 godz. 5 p. p. rozpocznie się 
Wielka Zabawa Młodzieży, która, aby była źródłem 
zdrowego śmiechu, dobrego humoru i radosnego, a 
nieprzerwanego nastroju na całe lato, zawierać w 
sobie będzie następujące atrakcie: loterję fantową 
z cennemi fantami, efektowny korowód harcerski, 
zawody gier sportowych ,reprezentacyj miejc. Hufca 
z Drużynami zamiejscowemi, przybycie samolotu L. 
O. P. P., gry i zabawy harcerskie dla wszystkich, 
popisy harcerek i harcerzy, gry i zawody humory
styczne o nagrody, pokazy niespollziewane, tańce, 
poczta franc., confetti. 

Tańczyć, biegać, popisywać się, zawodniczyć, 
bawią się i weselić będziemy przy dźwiękach trzech 
orkiatr: orkiestry 10 p. p; oraz orkiestr szkolnych: 
seminar}ljnej i gImnazjalnej. 

Bufet (tak, jak i loterja) pomieszczony będzit' 
pod namiotami. 

Nawet najbardziej Impiecl<a kalkulacja uznaje: 
wstęp dla starszych 1 zl. za bardzo umiarkowany, 
wstęp dla młodzieży 30 gr. za przesadny- w skrom· 
nosci, w porównaniu z atrakcjami, na które caly 
Łowicz patrzeć będzie. 

Dochód przeznaczony jest na obozy harcersl<ie. 

W sprawie zdrowotności m Łowicza. Organi
zujemy kwesty na walkę z suchotami, drukujemy 
odezwy i dane, dotyczące liczby umierających na 
suchoty; wiemy, że plwociny ludzkie zaWierają za
razki chorobotwórcze, że muchy przenoszą te zaraz
ki, a jednak plujemy na wszystl<ie strony ... Wystar
czy obserwować przechodniów i chodniki Ło\\ickit'. 
Na każdym krolw rozklarlają się plwociny i są prze
noszone do domów. Zapytujemy, czy wladze ma
gistrackie są bezsilne wobec. tej zarazy plucia? Czy 
tyllw z rf\cji przyjazdu wyższych dostojników Pań
stwa potrafimy wybielić kallaly, a nie mamy sposo
bów na walk~ l plagą plwania i obrzydzania ludziom 
kulturalnym życia w mieście, którzy pozPl'Iwioni są 
wszelkich wygod nowoczesnych? Co na to pOWie
dzą p. \3ulmistrz ilekan. mjejski, wszal< Im zapew
ne te sprawy leżą na sercu? 

Liga Morska i Rzeczna. Przy Lidze Morskiej 
i Rzecznej powstaje Kasa Wzajemnej Pomocy na 

wypadek śmierci, której celem jest wypłacenie pew
nych sum prawnym spadkobiercom po zmarłych u
czestnikach kasy lub osobom przez nich obdarowa
nym. Uczestni1mmi Kasy mogą być jedynie człon
kowie L. M. R, 

Zapisujcie się na członków Ligi, nie pozwólcie, 
by oddział Łowicki przestał istnieć. 

"W noc świętojańską" pod taką nazwą urzą
dza w swej siedzibie miejscowa organizacja "Soko
ła" zabawę taneczną W dniu 23 b. m. 

Jak się dOWiadujemy podsekcja zabawowa przy
gotowuje moc przeróżnych atrakcyj, lecz jakie o tem 
pOWiem w przyszłym tygodniu. 

Ofiary. 
Na najbiedniejszych. 

Wanda Rószkiewiczówa 5 zł. 

Na sieroty po poległych wojskowych. 

Dowódca 10 p. p. Ppłk.:Szt. :Gen. Kossecki 55--20 

Na dzieci Sląskie. 

Garbal.ki Stanisław 25 zł., Ks. Kanonik So
bolewski 25 zl. 

Na bal maturzystów. 

Zamiast biletu Marja Gillern 5 zł. 

NADESLANE. 

Do Redakcjt' "lowtczanina" w Łowt·czu. 

W ZWiązku z "listem otwartym p. J. Gierasiewi
cza do p. E. Baleera" drUkowanym w Nr. 20 "ł.oWi
czanina" uprzejmie prosimy o umieszczenie W naj
bliższym numerze poniższego OŚWiadczenia. 

Prezes Emil Balcer znany nam jest od Wielu 
lat, Jako jeden z najstarszych pionierów Strażactwa 
Ochotniczego, nietylko na terenie lowickim, lecz 
rÓWnież na gruncie calej b. Kongresówki, bez wzglę
du na ówczesne warunki pracy społecznej. 

Jest on współtwórcą pierwszych regulaminów 
i instrukcyj, opracowywanych konspiracyjnie, następ
nie znany jest jako wykładowca na pierwszych kur
sach organizowanych na terenie b. Kongresówki. 
jako dłu$!oletnl członel< Komitetu redakcyjnego "Prze
glądu Pożarniczego", Wieloletni czlonek Glównegv 
Zarządu Związku Florjańskiego, współtwórca pierwszei 
kooperatywy "składnica Strażacka", członek Zarzą
du i Rady ZWiązku Straży pożarnych Województwa 
Warszawskiego. Na wszystkich tych placówkach 
zaznaczył się chlubnie, jako jednostka wybitnie ofiar
na, pelna inicjatywy i pracy, miłująca ideologję Stra
żactwa Ochotniczego i poświęcająca temuż wiele 
czasu. 

Pracą swoją przyczynil się w znacznej mierze 
do zespolenia Straży Pożarnych w ZWiązek. W do
wód uznania za jego dlugoletnią i owocną dla po
żarnictwa pracę zostal zaszczycony najwyższym od
znaczeniem strażackiem "Złotym Znakiem ZWiązku". 
niezależnie od pOSiadanego "Złotego Znaku" Zwią
zim Florjańskiego. 

Uwzględniając powyższe niżej podpisani z całą 
stanowczością odpierają złośliwą insynuację, godzą
cą w dobre imię i usilującą osłabić rzeczywiste za
sługi wybitnego działacza na niwie pożarniczej. 

Radom, 30;V.1928 r. 
Zdzisław Przy/alkowski, sekretarz Wydziału Po

Wiatowego, prezes Straży Pożarnej w Radomiu, oraz 
wice prezes Związku Straży Pożarnych Wojew. Kie
leckiego. 
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Stanisław Waligórski, inżynier, dyrektor cu
krowni Czersk, prezes Grójeckies:!o ZWiązku Straży 
pożarnych, wice prezes ZWiązku Str. Poz. Woj. War
szawsl{iego. 

Stanisław Olkuski, właściciel Składu apteczne
go w Końskich, Wice komendant tamtejszej Strazy, 
wice prezes ZWiązku Straży Poż. Woj. Kieleckiego. 

Władysław Weinberg, Wice prezydent miasta 
Ostrowca, komendant tamtejszej Straży, Skarbnik 
ZWiązku Straży Poż. Woj. Kieleckiego. 

jósef TeJatycki, inżynier, dyrektor fabryki "Ozie
wulski i Lange" Sp. Akc. w Opocznie, Sekretarz 
ZWiązku Okręgowego w Opocznie i ZWiązlm Str. 
Poż. Woj. Kieleckiego. 

józef Drzewiecki inspektor ZWiązku Straży Po
żarnych Woj. Kieleckiego. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K I 
Choroby skórne, weneryczne i nerwowe. 

Przyjmuje tyllw W niedziele 
i W czwartki g. 6-7. Zduńska 27. 

Warszawie codziennie prócz wtorkóW czwart-
ków od 3-4. Wilcza 47 m. 25.) 3-3 

(W 

Ogłoszenie. 

Na podstawie pisma Starostwa Łowickiego z dn. 
31 maja 1928 r. L 1.91, Magistrat podaje do publicz
nej wiadomości, że w roku bieżącym Starostwo wy
daje na dotychczasowych warunkach (t. j. na wnie
sione podania, ostemplowane znaczkami w wyso
kości 6 zł.)-karty na prawo jazdy na rowerach na 
rok 1928 r. 

Osoby nie zaopatrzone w karty rowerowe i nu
mery rejestracyjne, a zauważone przez Policję, będą 
przez Nią karane doraźnemi mandatami karnemi, 
ewentualnie surowiej przez Starostwo. 

Magistrat. 
Łowicz, dnia 9.V1.1918 r. 

* E 

Ogłoszenie. 
Zarząd Elektrowni Miejskiej podaje niniejszem 

do wiadomości Szan. Abonentów, że od dnia 18-go 
czerwca, do dnia 28-go czerwca b. r odbywać się 
będzie w elektrowni zwyczajny roczny remont maszyn. 

W powyższym czasie światło uliczne nie będzie 
włączane, zaś siła światła dla oświetlenia mieszkań 
będzie nieco słabsza od normalnej, wobec czego za
leca się oszczędne używanie prądu elektrycznego. 

Magistret m. Łowicza ________________ m-__________ ~ .. 

Ogłoszenie. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza
wie, na powiat Łowicki Leon Czarnecki, zamieszkały 
w Łowiczu przy uL Podrzecznej Nr. 18, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje do wiadomości pu
blicznej, że w . dn. 14 Lipca 1928 r. o godz. 10 ra
no we wsi Przecze gminy Kiernozia odbędzie się li
cytacja ruchomości należących do Franciszka Olcza
ka składających się z inwentarza żywego oszacowa
nych do licytacji na sumę zł. 1200. 

Spis i szacunek rzeczy przejrzane być mogą 
w dniu licytacji. L. Czarnecki. 
Łowicz, dnia 2 Czerwca 1928 r. 

KINEMATOGRAF "EOS', 
W sobotę dnia 16 czerwca początek o godz. 7 i 9 
W niedz;ielę dn. 17 czerwca pocz. o godz. 5, 7 i 9 

NAPOLEON W MOSKWIE 
Nieśmiertelna epopea chwały Francji. Dramat 

w 12 aktach. 

W rolach głównych: Karol de Vo~t, M. Minceti . 
i An~ela Ferrari. 

Wandea, Moskwa, Paryż, rok 1812, Berezyna , 
lBorodino. 

Pożar Moskwy, odwrót wojsk napoleońskich. 

Nad program fa rsa. 
Wkrótce :,CZŁOWIEII Z BICZEM" naj wspanialsze 
arcydzieło, genjalny artysta Oouglas Failrbanks 

w roli głównej. 

KINO WOJSKOWE lOPe P. 
Orkiestra powiększona (quintet) 

Sobota dnia 16 czerwca o godz. 7 i 9 wieczorem. 
Niedziela dnia 17 czerwca o godz. 5, 7 i 9 wieczorem. 
Poniedziałek dnia 18 czerwca o gCldz. 7. 30 wiec?. 

Wielki film!!! 

ł{siąż~ Seliman 
w~dług rozgłośnej powieści Maurycego Oekobry 

W rolach głównych: 

Gryzelda Turner-Anełte Benson, Ewelina TurnN
Choura Milena, Książę ~e1iman-Olaf Fjord, Hra

bia A\fiereni-Filip Heriar. 
Nad program: Tygodnik aktualny. 

Następny program od dnia 23 do 25 czerwca r. b. , 
WyŚWietlany będzie fIlm p. t. 

W płomieniu życia (Orient Express) 
O~łoszenie. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza
wie, na powiat Łowicki Leon Czarnecki, zamieszka
ły w Łowiczu przy ul. Podrzecznej Nr. 18, na zasa
dzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. podaje do wiadomości 
publicznej, że w dn. 27 Czerwca 1928 r. o godz. 10 ra
no w Łowiczu przy szosie Bolimowskiej odbędzie się 
licytacja ruchomości należących do Wacława Srzed
nickiego składających się z narzędzi rolniczych 
oszacowanych do licytacji na sumę zł. 1050. 

Spis i szacunek rzeczy przejrzane być mogą 
w dniu licytacji. 

Komornik L. Czarnecki. 
Łowicz, dnia 5 czerwca 1928 r. 

Kupi~ ma!lyn~ ~O JlY[ia 
bębenkową lub pierścieniową ręczną W dobrym stanie. 

T. Pokrant. ŁoWicz ul. Bielawska Nr 1. 

Do sprzedania 
dom murowany wraz 2t morgami gruntu. Wiado

mość: Szosa Warszawska 43. Michalak. 

K01iS Jan z Wygody, gm. Dąbkowice zgubił metrykę 
oraz kartę odroczeniową wydaną przez P. k.. O. dom o 3 mieszkaniach z ogrodem do sprzedania . 

SkiernieWice. '1-2. Wiadomość ul. Bratkowice 24. 
Redaktor Mieczysław Mszczonowski. Druk K.Rybackiego w Łowiczu. Wydaw~a Edward Nowakowski. 


